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I N e n u m t - i u U :

we Lwowie miesięcznie 1 k o foaę  
l dostawą do domu 1 kor. 4 0  h.

na prowincyi miesięcznib 1 Kor. 50 h  
Numer ns prowmcyi kosztuje 6 hal. 

O ałoszeuia  p o  2 0  h . za  wie) sz  petitc^e^.

r

Śm ierć wskutek wywrotu.

Opia wewutjtrz num eru.
i

S i  jtó  a i f c S i l
D ra . D u ra  p ły n  zab arw ia jący  
siw e w łosy zup e łn ie  n ieszk o d li­
wy. Cena flaszki 2 k o r . Jed y n y  
sk ła d  pod czerw onym  krzyż* m  L w ó w , plao K a p i tu la y
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Praca dzieci.
. K w est/a  zawodowej pracy datóoi iest 
dziś we wafcyskioh państwach cywilizo­
wanych przedm iotem  dochodzeń i po­
ważnych obrad ; była ona też przed 
k ilku doiam . tem atem  w ykładu na 
zebraniu w sali niźszj-auatr. Tow arzy- 
litwa przemysłowego.

Publiczność składała się przeważnie 
B nauczyoieli i nauozyoielek szkół, z 
kierowników robotniczych, oraz k ilku  
ezłonków parlam entu.

M ówca, nauozyciel K raus z zakładu 
oiemuyoh na „H ohe W arte11, przedsta­
wił nader obfity m ateryał statystyczny 

wywiódł zeń dokładny obraz pracy 
dzieci w rozm aitych dziedzinach prze­
m iału  domowego.

A k tu a ln y  j e s t  o b e c n ie  k w e s ty a  z u ż y t ­
k o w a n ia  p racy  s ie r ó t  i p o d r z u tk ó w .

W ydział krajow y wypracował pro­
gram przepisów dla sług, k tórych  ce­
lem je s t dostarczyć m łodych zastępców 
po usunięciu obecnyoh robotników  
przy gospodarstw ie wiej skiem.

W tym  celu sieroty i |>odrzutki m a­
ją być wysłane na kolonie, gdzie mają 
»ię uozyć gospodarstw a wiejskiego. 
Jest to, zdaniem mówoy, wielka k rz y ­
wda wyrządzona tym  dziee.om, że już  
z gćry , i to przepisem prawijym. prze­
znacza się je  na parobków  wiejskich.

Następotwern tego prawa byłoby u- 
szczupieuie znaczne wykształcenia sie- 
rć t i podrzutków

Co do z u ź y tk o w u n ia  dz.ieei, uezęsz- 
ozfljaoyoh lub m ających uczęszczać do

ROZSTRZELAM.
'j'

Powieść * irancuakiegfc

(Oiągr da lszy ).

—  A  pan. się nie boisz chodzić w 
nocy d rogą?

— A czegóż mam się b ać?  W szyscy 
wiedzą, że jestem  biedna dziewczyna, a 
zresztą tu taj niema złodziei.

—  D la pani niebezpieoznem je s t spo­
tkan ie  nietylko z samymi złodziejami.

— A z  kimże więcej?
—  Z wielbicielami. Jesteś pani tak 

piękną, źe prawdopodobnie masz ich 
bardzo wielu.

M ałgorzata nie odparła ani słowa, 
t / ik u  Bilny rum ieniec wystąpił na jej 
lica.

—  O brazuem  panią? —  zapytał nie­
znajomy tonem skruszonego grzesznika.

COLOSŚEUM

szkoły, w przem yśle domowym, dowo­
dzi mówca, iż w w e lu  dzielmoach 
przem ysłowych dzieci robotników , na­
wet niżej 6 lat, zatruduione są w 
przemyśle z ozasem roboczym od 6 do 
16 godzin dziennie.

J a k  wobeo tego wygląda uczęszcza­
niu do szkoły, łatw o sobie wyobra­
zić.

Największa ilość dzieei zatrudniona 
jest w tkactw ie domowem, przy naw i­
jan iu  nici

W  W iedniu również wielka ilość 
dzieei pracuje w przem yśle przy praoy 
zabijającej umysł.

Rozpowszechniona je s t też dla dzieci 
praca sezonowa, mianowicie przed Bo- 
zem Narodzeniem  i W ielkanocą.

Używa się dzieoi do ustawiania krę­
gli, na posyłki itd.

N a dworcach kolejowych pełnią służ­
bę wyrobników i posługaczy. N iesu­
mienni agenci wysyłają za granicę oałe 
zastępy t. zw. „Sloyakeuk nder".

Obnoszą one po domach i ulieaon 
drobny towar, są żle odżywiane, a o 
odzież swą muszą zebrać.

Stosunki te są tak  gorszące, że je ­
dno stowarzyszenie berlińskie wystoso­
wało w tej sprawie doniesienie do au- 

stro-węgierskiego konsulatu w Berli­
nie.

Mówca sądzi, iż czas najwyższy, aby 
władze zajęły się dokładnem  zbada­
niem tyoh stosuuków.

Uczucie litości przejmuje każdego na 
myśl o tych dzieoiątkaoli tysięcy m»-

— Nie... ale...
N ie mogła wypowiedzieć myśli do 

końca, a młodzieniec d o d a ł:
— A więc, daj mi pani dowód, że 

nie rozgniewałaś się na mnie i pozwól 
się odprowadzić do wioski.

—  D obrze —  odparła po pewnem 
wahaniu narzeczona K essncra, nie w-nęła 
jednak  nieznajomego pod rękę, ieoz szła 
obok niego.

O władnęło nią uczucie jak ie jś  niewy- 
słowionej b łogości; z rozkoszą przysłu­
chiwała się dźw 'ękow głosu swego to ­
warzysza i naiwnie odpow iadała na jego 
pytania.

— M asz pani krew nych łub przyja­
ciół?

— Nie, jestem  i ierotą. Mam tylko 
jednego przyjaciela, towarzysza la t azio- 
eęeyok, leoz ten poszedł na wojnę, tak  
więo jestem  ustawicznie sama.

—  I  pani kochasz tego w ojaka?
—  O  ta k !  Całero sercem, ja k  wła­

snego brata .

łych dzieei, k tó re  nigdy nie zaznałj 
złotej młodości.

łS auozyoielstwo wiedeńskie zam ierzŁ  
z oałą energią podjąć walkę o uwolnie­
nie dziatwy c pod oiężąoego om nie„ 
jarzm a.

Września — pud 
zaborem rosyjsk-in.

Jedno z pism tutejszych otrzym ało 
następujące wiadomości z Królestwa 
Polskiego :

„Siedlec, W sobotę rano między 8 
a 9 godziną miała być w klasie 7 lek 
cya re'igii w gimnazi um męskiem w 
języku rosyjskim.

K lasa V n  mieśoi się na I piętrze. 
Uczniowie wszystkich klas zaczęli się 
zbierać na górze.

In spek to r stanął na schodach i me 
puszczał na górę. Zachowywał się wy­
zywająco. Przew rócono go.

Zgromadzono się na górze. Z tźąda- 
no w ykładu religii j>o polsku. W ybito 
szyby w gim nazyum . P odarto  na ka­
wałki katechizm y i podręozniki rosyj­
skie do w ykładu religii.

O d dyrek tora żądano wykładu reli- 
gi i w języku  polskim, p o w o łu je  się 
na ogólny przepis dla wszystkich gi- 
muazyów w Królestw ie.

P o  odmowie dyrektora, znów zaczę­
to  wyrzucać moskiewskie katechizm y i 
drzeć je w kawałki.

D yrek to r został uderzony książką * 
głowę.

.' r” a
Nie powiedziała, że Kessnei1 je s t jej 

narzeczonym
Rozmawiając w ten sposób, doszli do 

dom ku M ałgorzaty.
— D ziękuję panu —  rzekła —  i £«. 

gu?m. '
— Dlaczego nie do widzenia ? Pozwo­

lisz m pani odwiedzić cię?
S ierota wstrząsnęła przecząco głową,
— To niemożliwe... Uo pomyślą so 

bie o mnie sąsiedzi? i
—  N io złego. Będziemy rozmawiali, 

ja k  starzy przyjaciele.
— Czyż p an  może dj 6 przyjacielem 

b ie d n e j  wieśmaozki? To da ty lk o  źet 
złym jeżykom , a je s t  ich b a r d z o  wiele, 
Nie, Die z o b a c z y m y  się już  więocj.

M ałgorzata wbiegła do dom ku i zam­
knęła za sobą drzwi z wewnątrz.

—  Dziwna, ale prześliczna dziew­
czyna l — wzruszył ramionami niezua

T H O R K A - C o d z ie n n ie  w ie lk ie  p rze d sta w  ioiuie  
n ie d z ie le  i ś w ia ta  d w a  p r z e d s ta w ie n io
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P o  uspokojeniu zajścia lekoye odby­
wały się w calem gim nazjum , z wy­
ją tk iem  klasy 7, z  powodu silnegi 
wzburzenia i wybicia wszystkiob szyb 
w tej klasie.

W mieśoie ogromne wzburzenie, 
źaudarm erya  i poiioya uruchomione. 
W ładze odniosły się do ku ra to ra  okrę­
gu i do m inisteidtw a“ ,

* *
„Zamość. We czw artek, w m kjsoo- 

wem progitnnazyum  ozteroklasowem, 
klasy I I I  i I V  zażądali od księdza 
w ykładu religii po polsku.

W ykłady religii przerwane
<Jak się dowiadujem y z listów, o trzy­

m anych dzisiaj, w W ilnie Białej pod­
laskiej panuje między młodzieżą E zkol- 
ną wielkie wzburzenie.

I  oz nowie Polacy nie ohoą uczęszczać 
La w kłady religii w języku  rosyj 
sk rn“,

W7 K rólesiw ie w ykład religii ka to ­
lickiej po rosyjsku odbywa się w gi- 
mnazyach w Białej, w Siedlcach, w 
Chełmie, w M aryam polu i, zdaje Się, 
w Suw ałkach oraz w progurnazyaoh w 
Zamościu i Hrubieszowie.

W  „kraju  zabranym ", t. j .  na L i­
twie i Rusi, religia je s t  w ykładana 
wszędzie po rosyjsku.

Ciekawe poświadczenie.
D e naszej Kedakoyi zgłosił się J<5- 

zel' Malina z Malechowa, którego zgo­
dził do służby przy kuchni ks„ C yryl 
Lewiok. w W ierzbowie, pow iatu pod- 
hajeck.egc.

Zamiast, ja k  było umówione, za tru ­
dnić M alinę w kuchni, kazał mu 
ks'ndz paść bydło.

Cnłopak, niezadowolony z tego, po­
dziękował za służbę, ks. Lew icki zaś 
wywdzięczając mu eię za to , wypisał 
i l u  na trzech stronach św:adectwo ta ­
kie, że chłopak nigdzie miejsca zna­
leźć nie mógł.

Zrozpaczony udał się do urzędu 
gm nLego, a ten w k«iązoe służbowej 
wypisał mu następujące poświadcze­
nie :

„U rząd gir nny potwierdza, że ks. 
C yry l Lew icki dla każdego sługi i 
dm ka tak ie  św adeotwo wydaje, eho- 
eiażby by ł najlepszy. P o d p isan o : na- 
ezeinik grmny W asyl B u d n y ,  świadek 
Oieiea Dehidec*.

Jes tto  niesłychani ciekawy fakt, 
dwmaoząoy bardzo sm utnie o ks. L e ­
wickim

Bal maskowy.
Niezwykle ożywiony i malowniczy 

widok będą przedstaw iały w niedzieię 
dnia 9. bm. sale K asyna miejskiego.

K łębiący się i w irujący rój masek, 
piękne i fantastyozue kostyum y, różno­
barwne domina, wieczorowe stroje pan, 
fraki i m undury —  to wszystko obrzu- 
cone potoKam' światła, zu.ięszaoe razem, 
rozbawione, gwarne, przenoszone się 
swobodnie z miejsca na miejsce, z Bali 
do sali, będ /ie  tworzyło iście kalejdo­
skopowe obrazy, zmieniające się co 
obwiła, a zawsze barwne i miłe dis 
oka.

Rozrzuoony po salach szereg zgra­
bnych namiocików będzie nadaw ał ca­
łej zabawie oryginalną cechę kierm aszu. 
A w nam iotach same atrakoye.

Tu n. p. „Tajem nicze dam y" (jak ze 
pew nia kom itet —  piękności lwowskie) 
zajmą się wróżbiarstwem. W  innym n a ­
miocie uproszeni artyśoi-m alarze u rzą­
dzą m iniaturową pracownię, w której 
na poezekaniu będą wykonywane szki­
cowe portrety  i karykatu ry . Tam  znów 
mistrz-fotograf, zapomocą migawkowego 
apararu, będzie sporządzał zdjęcia grup 
i poszczególnych osób.

W  kilku  nam iotach uproszone panie 
zajmą się sp ^ ed azą  szampana, kwiatów, 
fotografij, k a rt pocztowych z  widokami 
i innych drobiazgów.

J a k  z tego wszystkiego widać, bai 
maskowy w K asynie miejskiem wspa­
niale ukoronuje tegoroozne lwowskie 
zapusty.

Śmierć wskutek 
wywrotu.

D c wsi H erm anow a, za W innikam i, 
;eohało k ilka osób i rozmawiało ze so­
bą wesoło.

Na^az, niewiadomo z jakiego powo 
du, wóz się wywróoił, a jad n a  z osób 
po upadku  wyzionęła na m iejscu du ­
cha...

Nieszozęśeie tc  spotkało włościanina 
Kozłowskiego, ozłowieka w sile wieku, 
liezcjoego bowiem 52 lata, a zamieszka­
łego w H erm anowie.

S tarano się przyprow adzić go do 
przytom ności, nacierano śniegiem, ale 
nadarem nie.

W rezultacie trzeba było sprowadzić 
komisyę sądowo, lekarską, k tóra po do­
konanej obdukeyi orzekła, iż Kozłowsk. 
był ohory na, zatłuszczenie serce. Spo­
wodowane upadkiem  wstrząśnienie i

przestrach, sprowadziło natychmiastową
śmierć.

Poiłuozeó, któreDy żyoin zagrażać 
mogły, nie znaleziono.

OroDiazgi,
Z tea tr u  m iejsK lege
We środę „Tamlen"1, sztuka o. 

akiach Józefa Maskoffa,
l !n iw e r s y (c l  lu d o w y  iiu  A da­

m a M ic itiew iczb . Dziś dnia 4. bm. 
w sali własnej (pasał Mikołaszaj, o go­
dzinie wpół do 8 wieczorem wykład 
iuż. p. Szeps : „Podróż naokoło świata — 
Chiny i Japonia1*.

Z g ro m a d zen ie  lo d o w e- W ;zrar- 
tek dnia 6. bm. w sali stowarzyszenia 
„Gwiazda-* o godzinie 7. wieczorem, od­
będzie się publiczne zgromadzenie z na­
stępującym porządkiem dziennym :

1) zagajenie i wybói prezy dyum,
2} stanowisko stronnictwa ludowego w 

stosunku do wyborów do rady miejskiej, 
lelercnt poseł Stępiński,

3) wnioski i interpelacja 
P a w i t z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r ­

s y t e c k i e  We śrudę dnia 5. bm. 
w szkole realnej o godz wpół do 8. dr. 
P. Kuczera : „Przyczyno 1 drogi szerzenia 
się gruźlicy (tuberkulozy)*'.

K i t  b  p o c z to w y  wt Lwowie urzą­
dza w poniedziałek 10. lutego, wie-zorek 
kostyumowy. Występy grup kostyumuwych 
przyczynią się do ożywienia zabawy. K o­
mitet uprasza panie, mające zamiar wy­
stąpić w kostyumacb ludowych o wczesne 
zgłoszenia oię pisemne do Wydziału K lu­
bu pocztowego z l.ymienieniem stroju 
i z podaniem swego adresu. Pu zaprosze­
nia zgłaszać się i mżna ao p. H . Mro­
zowskiego, 8ykstu«ka 43

W  y r o k  6 m ierc i. Przed trybunatem
sędziów przysięgłych, toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Piotrowi Marchewce 
rolnikowi z Dzikowa smregc kolo Lwowa, 
oskarżonemu o skrytobójcze moiderstwo. 
Oskarżony Marchewka utrzymywał prze' 
dłuższy czas stosunek z żoną romika 
Btefuna tiroszczki. Stosunek ten z uZosem 
stat się tak poufałym, że Marchewka po­
stanowił Broszezkę sprzątnąć ze świata, 
by mógł następnie żonę jego poślubić.

Zamiar ten wykonał. Ukradkiem do-rtai 
się do chaty Broszotki, tam go zadusił, 
a następnie powiesił.

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli 
potwierdzi^' dwunastoma głosami pytanie 
co do zbrodni skrytobójczego morderstwa, 
poczem trybunał wydal wyiok, zasądzają­
cy Marchewkę na karę śmierci przez po­
wieszenie.

i K A N T O K „ w i e k i '  miw o a :
otwarte zoatuły przy ul 
św. Szymom. 1. 2 (boozna

K A N T O R  7 7  w "  * 7 ^  A "  v  7"7 v  Batorego)
V kantorze można tak  samo ja k  . w A drninistracyi „W ieku Nowego" przy ul. Chorążozyzny 1. 16 sk ład ać  prenum s 

ru tę , odbierać i kupować poszczególne u im era . W ypożyczaln ia  o tw a r ta  od godziny  9 do 1, i od 3 do 8.



I 17 , gdzie właściciel może go otrzy- 
olrzynni ! mać.

.£ r o z p a c z y  W spr. wie rzucenia sie 
) i pociąg cl łopca Reichbncha, 
j my następujące wyjaśnienie;

Bernard Reichbach bil się z chłopak! m, 
któremu do obrony tylko jedna ręka słu­
żyć mogła, gdyż drugą ma 'łamaną. Ce 
1 in rozbrojenia ich, feklwebel, trębacz 
pułkowy 80 pp. położył Reiehbacha na 
kolanie i da1 ma płaską ręką 3 klapsy. 
Chłopak zesunął się na ziemię i nic mu 
się nie siało.

Zamiar rzucenia się pod pociąg i nad­
wyrężenie nogi były podstępnie udane, 
rezuan!a przed policyą i łszywe, za co też 
tak Reichbach, jak i jego chlebodawca 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności 
sadowej.

H e i n r t e t  b a lu  p r a s y  urzędow ać  
będzie  jutro w k a sy n ie  m iejskiem  od  godz. 
12. w D ołuJn ie poczynając, do -am ego  
w ieczoru . Tam n a leży  s ię  te i  zg łaszać  po  
b ilety  i zaproszenia, których znaczna  
ilo ść , jak  się okazuje z lic zn y ch  rek lam a­
cją , n ie  doszła  rak adresatów .

Z a są d z e n ie  p o d p a la czk i. Dziś 
przed lwowskim sądem przysięgłych od­
byta się rozprawa przeciw Tańce Maczu- 
kow ej, około 60-leurej K obiecie, zatobui- 
cy z Kuszelowa o zbrodnię pod palen ia . 
Maczukowa d o p u ściła  się tej zbrodni 
trzykrotnie. W  roku 1895, później w 1899, 
•  wreszcie w październiku z. r. Pnsąuze- 
nie padło na pewnego włościanina, któ­
rego a resztow an o . Dopiero zeszłego roku 
przyłapano ją na gorącym uczynku, Dziś 
przyznała się do winy w wszystkich trzech 
wypadkach za co ją  trybunał zaaądził na 
5 la t ciężkiego więzienia.

Z g ro m a d zen ia  p rzed w y b o rcze . 
W  sad tu w. pedagogicznego . bdbyło się 
wezoraj zgromadzenie, zwnłaue przez par- 
tyę robotniczą w sprawie wyborów do 
rady miejskiej. Przewodniczyli pp. Że- 
laszkiowicz i Szmincta. Przemawiali H an- 
kiewiez o szkolnictwie, cenzurze teatral­
nej i udostępnieniu teatru d 'a  szerokich 
mas robotniczych i Nacher o ubezpiecze 
n.u robotników gminnych i o opiece nad 
ubogimi.

Dla spóźnionej pory daRzy ciąg zgro­
madzenia odroczono

Na placu Strzeleckim obradowali w 
sprawie wyborów do rady m. szynkarze. 
Po krótkiej dyskusyi wybrano zarząd do 
Którego weszli pp. Wal. Sehilling jako 
prezes, Jakób Lewenheck zastępca, Zygm. 
Muhler lekretarz, Nowakowski zastępca, 
Józef Engelkreis skarbnik, Aut. I Rruld, 
zastępca. Uchwalono iśó przy wyborach 
przeciw klice kahnlno-magistrackiej

B i a ł y  d u ż y  p i e s  zbłąkany jest 
/utrzymany w domu na Cełnerówce pod

W y k,avcida»iie ttarkaR ćw . Noto 
wann złodziejka, młoda dziewczyna, Julint 
Raehlaj, skradł - przed niedawnym czasem 
na szkodę p. Antoniego Tomczaka na ui. 
K  iściopalnej znaczną ilość parkanu, tro ­
chę później znowu 3 metry parkanu u- 
przątnęła na tej samej ulicy p. Janowi 
Karasińskiemu, wreszcie powyciągała na 
ul. Kordeckiego i K  śoiopalnej] kilkadzie­
siąt drągów, do których przywiązano były 
drzewka. Tę ostatnią szkodę ponosi gmina 
Drzewo używane było przez rodziców zło­
dziejki na paliwo. Policya przeszkodziła 
Rachlujów nej w dalszem rozbieraniu par­
kanów i wyciągania z ziemi drągów 
i zamknęła ją  do aresztu.

O itiw ż u ie  z d o r o ż k a r z a m i. 
Wśród uczciwych dorożkarzy, ktrzy w 
dzień i w no^y pracuje dla wygody pu­
bliczności i nieraz przez całą noc mroźną, 
lub deszczową, ani grosza nie mogą za­
robić, są jednostki, czyniące zakałę temu 
stanowi który w ostatnich czasach orga­
nizuje się i stara się postępowaniem swem 
uzyskać należne znaczenie i szacunek, ja ­
ko obywatele. Otóż dorożkarz parokonny 
nr. 253 zamówiony został przez p, Stani- 
sławr Bętkowskiego, zecera, do odwiezie­
nia, jego rodziny no bal, za co mu już 
z góry odpowiednią kwotę zapłacił. Do­
rożkarz schował p euiądze i pojechał 
z gośćmi. Przed domem, gdzie goście wy­
siadali, zażądał dorożkarz powtórnej za 
płaty a gdy mu oczywiście odmówiono, 
narobit krzyku i wywoływał głupstwa na 
gości, przez co spowodował zbiegowisko 
i bardzo panie zażenował. Tak>ch przy­
jemności od dorożkarzy należy się wy­
strzegać.

Z  w OZU przy ul. Kazimierzowskiej 
skradziono tłumok owinięty w hekeszę 
żydowską, zawierający kaftaniki, fartuszki, 
chustki i bieliznę. Przedmioty te były 
własnością Chaje E ttG  Finkler Ztąd 
nauka, żo nie należy kłaść rzeczy na 
wozie.

G roźn y  k o c h a n e k . Panna Józefa 
Sowa udała się pod opiekuńcze skrzydła 
policyi, bo ma przed sobą widmo śmierci 
i to śmierci z rąk kochanka. Od dwóch 
lat utrzymuje ona stosunki z Józefem 
Ruppenth iłem, stolarzem, a od grudnia 
jest on bez zajęcia i żyje na jej koszt. 
To iię widocznie pannie Józ fie sprzy­
k r z y ł o  i napędziła kochanka. Ruppenthał 
tak się jednak do niej „przywiązał1*, że 
nie może przeboleć tej rozłąki i chodzi 
za nią napada ją na ulmy, przyczem 
robi straszne miny. Wyciąga scyzoryk i 
odgraża się, że ją  „zabije jak psa“ .

Groźnego kochanka, który wypierał się 
winy, zamknięto do aresztu.

A w a n t u r n i k .  Niejakiego Józeia 
D .niluka poszukiwanego przez sąd, are­
sztowała wczoraj policya, Daniluk oddany 
został przez agenta policyjnego, kapralowi 
policyjnemu, Lachowskiemu, lecz nie 
chciał z nim iśó do policyi. W drodze 
rzucił się na żołnierza, porw.ł go za 
gardło i chciał go bić, ale został rozbro­
jony Agentowi odgrażał się, że go prze­
bije. Sprowadzony na polieyę, takie wy­
rabiał krzyki, że go nie można było u- 
spokoić. Tymczasem zamknięto go w are­
szcie, a jak się całkiem uspokoi, oddany 
będzio sądowi, który długo za nim po­
szukiwał bezskutecznie, bo Daniluk nie 
miał sralego miejsca zamieszkania.

Z a b a w ia ł s ię  w e so ło  wczoraj 
wieczorem w restnu-acyi Buraka przy ul. 
Ruskiej wraz z trzema towarzyszami N. 
Kozłowski, rzeźuik. Płacił hojnie za 
wódkę i niwo, gdy zaś znalazł się na 
ulicy, zabrakło me w kieszeń, pugilaresu 
ze 100 koronami. Rozpacz zdi je się nie 
wynagrodzi straty.

Z a p ro szen ia  na wieczorek konduk­
torów kolei państwowych były tylko przy­
padkowo drukowano w Suczawiei i to bez­
płatnie.

B ie d n y  zarubnilc. ojciec czworga 
dzieci pragnie wskutek niemożność wyży­
wienia ich, oddać jedno z nich na wy­
chowanie w jakieś szlachetne ręce. Matka 
tych dzieci zmarła. Bliższa wiauomośó 
w Zamarstynowie, ulica W ąska 1. 14
u Michała Lensa.

Echo zamacha 
aiortierezego.

Dziś o godz. 3-ciej popołudniu odbył 
się z kÓJtLnicy anatomicznego zakładu 
pogrzeb 18-letniej szwaczki, Bronisławy 
G óreckiej.

ja k  już  donosiliśm y swego czasu ob­
szernie, G órecka m iała narzeczonego. 
B ył nim M ichał Czepił, ozeladuik la­
kierniczy, 20-letni młodzi euieo.

K ochali się oni wzajemnie od trzech 
lat, aź wreszcie G órecka coś sobie do 
niego upatrzy ła i nie chciała go więcej. 
To doprowadziło C -epila do rozpaczy 
tem  bardziej, źe te in o  próśb a nawet 
natarczyw ych przedstaw ień, G órecka 
była nadal dla niego obojętną.

W umyśle zrozpaczonego młodzieńca 
powstał zam iar zastrzelenia narzeczonej 
W  dm u 19. stycznia wieczorem odpro­
wadzał ją  do domu przy ulicy „P od

I P o J e e a  
2»zT?aw l i ó h r ą

r o s y j s k ą  k a r a i r a i /o i e ą  z  d o m u  S e rg iu sza  
W a si le w ic za  Perłowa, w  M o s k w ie  o r a z  p r a ­
w d  z i  w a  Cegło o I f u  o t  po SO et. A. S era j iu  
52 L irów ,  A k a d e m i e k a  S.



D ębem " 1. 10 i tam  po krótkiej wy­
mianie stów na tem at miłości, strzelił 
do niej cztery razy z rewolweru. Dwie 
l ulu utkw iły  w udzie pod brzuchem .

G órecką odwieziono do szpitala, gdzie 
m.mo natychm iastow ego ra tunku , przed­
wczoraj zmarła.

Pow stało mianowicie zakażenie krw i, 
Lekarze sądzili, źe przez odjęcie nogi, 
u ra tu ją  dziewczynie iyc .e , niestety mo 
już nie pomogło.

Czepił znajduje się w więzieniu przy 
u l. Batorego. Śledztwo przeciw D ieniu  
prowadzi sędzia M uller. W krótce stanie 
przed obliczem sprawiedliwości i odpo- 
wludaó będzie za m orderstw o.

Wyjaśniona zbrodnia,
M czoraj o godzinie wpół do 6-tej 

wieczorem odbyła się w klinice ch iru r­
gicznej w K rakow ie konfrontacya foto­
grafa K aro la  Ilerrnen ia , podejrzanego 
o zbrodnię w redakcyi Ilu stra cy i Pol­
skiej z pokaleczonym  stróżem , K w ia t­
ki em.

K w iatek  rozpoznał w Herm ensie te ­
go, k tóry  się nad rzucił i usiłował 
apeinić kradzież w redakcyi. Cztery 
razy przedstawiono m u Ilerm ensa w 
rozm aitych stro jach, za  każdym  razem 
rozpoznał w nim  zbrodniarza.

Dalsze śledztwo w ykryło, że podane 
przez Iie rm en sa  alibi nie je s t zgodne 
z faktycznym  stanem rzeczy, że m iano­
wicie H erm ens nie m><źe wyki.zaó, 
gdzie właściwie przebyw ał w czasie 
krytycznym , t. j .  między godziną wpół 
do d a wpół do 9 wieczorem.

Stw ierdzono również szczegół, źo 
H erm ens dzień przedtem  kręcił się ko­
ło lokalu  redakcyi, a po spełnieniu 
zbrodni wybiegł i oparł się o bram ę 
sąsiedniego domu, gdzie pozostała krw a­
wa plama.

Herm eusa wczoraj wieczorem odsta­
wiono do więzienia śledczego.

Duinorosły ślusarz.
Zanim do niego dojdziemy, przypo­

m inamy, że przed trzem a jak o ś tygo­
dniam i, skradziono p. M endlowi B ran ­
dowi, zam ieszkałem u przy ul. Sykstu- 
akicj 1. 19, kosz bielizny.

Zawiadom iona o tem  polieya rozpo­
częła poszukiwania, k tó re  nie wykryły 
wprawdzie sprawcy tej kradzieży, nato­
m iast kilka rewizyj, przeprowadzonych 
w tej spraw ie przez agenta Świerkosza, 
•rafiły na ślad .nnycb  bprawek.

O to W pomieBzkamu k o ś c ie ln e g o  0 0 .  
Karm elitów , M ichała Żółkiewicza, za­
mieszkałego przy ul. Ruskiej 1. 22. 
znalazł Swierkosz 50 chusteczek do 
n o sa . Zółkiewiez twierdzi, że znajdował 
je  w kościele i w ten sposób zakła­

dał powoli magazyn. Tw ierdzenie to 
może być nawet prawdziwe, polieya je ­
dnak, w takich wypadkach niedowie­
rzająca zazwyczaj, zakwestyonowała na 
razie chusteczki.

W  dalszej pogoni za złodziejami za­
szedł agent Świerkosz do pom ieszkania 
dozorcy domu pod 1. 9, przy ul. Syks- 
tuskiej, tam  właśnie, gdzie popełniono 
kradzież bielizny.

Dozorca domu, Jan  B ednarski, ezlelc 
biedny, a jed n ak  w domu posiadał klej 
Doty prawdziwie wartościowe.

M ianowicie agent znalazł tam w cza­
sie rewizyi cztery złote pierścienie, zło­
ty łańcuszek i złote kulczyki.

Co do tych przedm iotów oświadczył 
B ednarski, źe kupił je  od przygodnych 
liandełesów. Nie mógł jed n ak  wy tłu - 
maozyó się. skąd u niego znajduje się 
klucz od kasv wertheimowskiej, spo­
rządzony na podstawie odcisku wosko­
wego, k tó ry  znaleziono rów nieś.

P rzyparty  do m uru, gdy ju ż  widział, 
źe wszelkie wykręcanie się na nio mu 
się nie przj da — postanowił się przy­
znać.

W yjawił mianowicie agentowi, źe 
chciał się zakraść do kasy swego chle­
bodawcy, właściciela kam ienicy i w tym 
celu sporządził sobie odcisk z wosku, 
a potem dorobił klucz.

Twierdzenie to okazuje się polieyi 
bardzo podejrzanem, sądzą mianowicie, 
źe tu  działała jak aś  bauda i źe B e­
dnarskiem u klucz dorobiono, na pod­
stawie dostarczonego przez niego wzoru.

Chcąc się jed n ak  przekonać o praw ­
dziwości słów dozorcy —  osadzono go 
w więzieniu i polecono mu sporządzió 
klucz drugi na podstawie wzoru z wo­
sku.

B ednarski w więzieniu dłubie więc 
pilnikam i — ale czy w ydłubie — za 
k ilka dui zobaczymy.

Depesze „Wieku Nowego".
Z  (Iu m  4. lutego 1902.
O n l ą k a n y  m o r d e r c a .  — K ra ­

ków. Dziś rano przeed trybunałem  
przysięgłych rozpoczęła się rozprawa 
przeciw Ignacem u Jędrzejów.-kiemu z 
K rólestw a Polskiego. Popełnił on ró­
żne zbrodnie w K rólestw ie, zkąd po- 
ohodził. G dy postawiono go przed sąd 
w W arszawie, lekarze tam tejsi orzekli, 
źe je s t  on m oralnie zwyrodniały, i na 
podstaw ie orzeczenia lekarskiego umie­
szczono Jędrzejow skiego w zakładzie 
obłąkanych w T w orkach Z tam tąd zdo­
ła ł on uciec do Galicy i.

Tu popełnił zbrodnię kradzieży i 
zbrodnię m orderstw a dla rabunku na 
nieznanej kobiecie, zdążającej do K ai

waryi, k tó rą  Jędrzejow ski podjął się 
przeprowadzić przez granicę, a prow a­
dząc ią, napadł na nią, udusił i obra­
bował z pieniędzy.

Drow ie prof. Waotiholz i żuław ski 
uznali go ty lko za zepsutego pod 
wzgiędem etycznym przez otoczeń.a, 
zresztą za umysłowo zdrowego-

Z powodu spizecznośoi w opiniii tu ­
tejszych lekarzy z opinią waiazawakioh, 
zażądał obrońoa Lewicki podczas pierw­
sze. rozprawy w kwietniu z. r. zacią­
gnięcia opinii faku lte tu  wiedeńskiego.

T rybunał odrzucił to  żądanie, a J ę ­
drzejowskiego skazano za m orderstwo i 
kradzież na śmieró Drzer powieszenie. 
PrzysięgU zaprzeczyli 5 głosami, ja k o ­
by obwiniony podczas spełnienia zbro­
dni nie był w pełni rozumu.

O brońca Lewicki wn.ósł zażalenie 
nieważności. Najwyższy trybunał zażą­
dał orzeczenia lekarskiego wydziału 
wiedeńskiego, a wydział ten przychylił 
się więcej do opinii lekarzy warszaw­
skich. ,

Najwyższy trybunał zmósł tedy wy­
rok  pierwszy i zurządzii ponowną roz­
prawę, k tóra  się dziś tutaj . rozpoczęła. 
Jędrzejow ski tłum aczy się dziś, źe nic 
nie wie i nio nie pam .ęta, zachowuje 
się zupełnie inaczej niż podczas pierw­
szej rozprawy, kiedy to opowiadał 
wszystkie szczegóły, stój jce w związku 
z zarzuconcm ' mu zbrodniami

O dczytano dziś opinia lekarzy war 
szew skich, krakow skich i fakultetu  
wiedeńskiego.

Przysięgłym  postawione będzie py ta­
nie, ozy Jędrzejow ski w chwili speł- 
uieuia zbrodni był w pełnem posiada­
niu rozumu.

\ a j K i d  n r . r e d a k c j e . .  — Kraicóv' 
F o togra t H erm ens przyznał się dziś w 
aresztach policyjnych, źe dzień przed­
tem, t. j. w pi/.ededniu spełnienia 
zorodni był w sieniach redakoyi I lu ­
str  acyi Polskiej, i zaświeciwszy zapaś- 
kę, oglądał napis na drzwiach. W idzia­
ła go wówczas jed n a  z mieszkanek ka ■ 
mienioy, i złożyła o tem zeznanie.

#J e d n a g ł « ś n i e “ i  „ b e z  g ło s u " .  
—  Kraków. W czoraj odbyły się wybo­
ry  do sądu przemysłowego z grona 
pracodawców. W grupie V. na asesora 
i 2 zastępców głosowało razem dwóch 
wyborców, którzy „jednugłuśnie“ wy­
brali p Długoszewskiego i zastępców: 
pp. A lfreda Johna  i dakoba Poilaka. 
W  grupie I I I  na zastępców asesora 
n ik t nie głosował, tak , ie  władze przed­
łożą kandydatów  ao zamianowania.

Z  u n i w e r s y t e t ó w .  — Wiedeń. 
Cesarz zamianował nadzwyczajnego 
profesora filozofii chrześonańakiej i teo­
logii fundam entalnej uniw ersytetu J a ­
giellońskiego, ka. dra Franciszka Gu-
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bryła, zwyozajnym profesorem tych 
przedm IoWw

Wtedeń. M inister oświaty „stwierdził 
ucnwalę kolegium profesorskiego, do­
puszczającej dr. Juliusza M arisohlera, 
jak o  pryw atnego docenta dla ohorób 
wewnętrznych i dr. A dam a Szubsław- 
skiego, jako  prywatnego docenta oku­
listyki do wykładów na wydziale iekar- 
ikim  uniw ersytetu r e  Lwowie.

b p n ^ k a  B u r ó w .  —  L o n d yn . 
Wedle ogłoszonej wczoraj libty strat, u- 
traeiłc tycie podczas zderzenia się dwóch 
pociągów osobowyoh w pobliżu Burgbers- 
dorf 5 żołnierzy angielskicli, a 5 odniosło 
rany.

Vż y b u c h  d z i a ł a  — N ow y Jork. 
K om endant północno-atlantyckiej eska­
dry , k tó ra  obecnie je s t w Indyaoh za- 
ohodmoh donosi, ze na okręo.e K ear- 
sarge podczas ćwiczeń strzelania pękło 
ft-ealowe działo.

K a t a s t r o f a  — W ilk i  W arazdyn. 
Łódr, którą 14 baptystów ze wsi Feke- 
tets ohciało przeprawić się na drugą stro­
nę rzeki Koeros. przewróciła się, przjezem 
6 osób utonęło.

I r n w in y  i  Ś n ie ż y c e  — R zy m . 
W  pobliżu Peveragno w prowinoyi C u- 
neo law n* śnieżna zasypała jeden  z 
domów, przy ozem k ilka  osób u traciło  
życie.

W  Piem onokiem  i W eneoyańskiem  
panują gwałtowne śnieżyce.

Montreal. Na wbchodzie K anady sza­
leje straszliwy orkan i śnieżyca W szel­
ka kom unikucya kolejowa i wozowa 
przerwana. Dowóz środków  żywność, 
do m iast przerwany, bo farmerzy nie 
mogą dostaó się na targ

Nowy York, W czorajsza Durzą osią­
gnęła szyDkożó 65 mil na godzinę. 
Donoszą k wielu stron o wypadkach 
utonięcia.

P r z e c i w  p o j e d y n k o m .  — Ber­
lin . J a k  donoszą dzienniki poranne, 
posta wił pobeł Sohrader w niemieokim 
parlam encie wniosek, dom agający się, 
nby zbrodnia pojedynku była karana  
najmuiei 6 unesiaoam . W niosek teu 
zawiera nadto szereg daiszych postauo- 
w.eń obostrzających.

S t r e j k  p a l a c z y .  — Tryest. R ada 
nadzorcza austro-węgierdkiego L loyda 
zgodziła się ozęsciowo na żądania strej- 
kującyoh palaczy, na tom iast odrzuciła 
ich żądanie eo do skrócenia ozasu p ra­
cy w portach o 2 i pół goaziny N a 
razie nie zaszła przerwa w ruchu okrę­
tów. Obecnie znajduje się tu  około 
200 palaczy —  500 zaś je s t w po­
dróży.

K a k i iz  — R zym , —  I tym razem 
zabronił W at yk in katolikom  w/oskim 
brać udział w wyborach.

Z Rady państwa.
(Dep sze „ Wieku Nowego.)

P ie r w s z e  p o s ied ze n ie . —  W ie­
deń. Posiedzenie Izby p o sil w otw arto 
o godzinie 11 ni. 20 W olf złożył 
przyrzeozenie poselskie. N astępnie od­
czytywano przez trzy  kw adranse długi 
szereg interpelaoyj i wniosków, poozem 
odpo wiadali na interpelacye min .ster 
obrouy krajowej i m inister kolei 
W ittek .

Rząd przedłożył ustaw ę w sprawie 
prowizorycznego uregulow ania stosun­
ków handlowych i konsularnych z M e­
ksykiem  do końca roku  1903, dalej 
ustawę w spiaw ie upoważnienia do 
konwersyi akeyj kolei K aro la  L udw i­
ka na państwowe obligacye dłużne.

O dczytano interpelaoyo i w n io sk i: 
Bazylego J a w o r s k i e g o  i tow. w 
spraw ie rzekom ych nadużyó przy wy­
borach sejmowych w r. 1901 w poli­
tycznym okręgu S tary  Sambor.

O l s z e w s k i e g o  i tow. w sprawie 
postępowania starosty  Trzaskow skiego 
w B rzesku wobec pewnego ad juukta  
sądowego.

O l s z e w s k i e g o  i tow. w spra­
wie rzekom ych nadużyó wyborczych 
przy w yborach do Sejmu w r. 1901 w 
okręgu brzeskim .

P i j a k a  i tow. w sprawie postę­
powania okręgowej dyrekoyi skarbowej 
w W adowioaoh przy nadaniu konoesyi 
na trafikę.

D a s z y ń s k i e g o  i tow. w sp ra­
wie hazardu w Jockey  kluoie.

In terpelanci zapytują, z jak ioh  przy­
czyn przewleka się przeprowadzenie 
postępowania Karnego przeciw graczom 
z Jockey  k lubu  i ozy m io ^ ie r-sp ra ­
wiedliwości skłonny je s t  wydaó polece­
nie p rokuratory i w iedeńskiej, aby uży­
to wszelkich dozwolonych środków w 
celu przyśpieszenia sprawy.

Wiedeń. O dczytano dalej następują­
ce wnioski nagłe pp.: K a f t a n a  i
tow. w sprawie katastrofy  w szybie 
„Jup itte r*  w Hniewinie. (W nioskodaw ­
cy dom agają się, by rząd przedłożył 
w Izbie sprawozdanie kom isyj, która 
by łj wysłane dla zbadania przyczyn 
katastrofy).

P o r n e i s t o r f f t r a  i tow. w spra­
wie katastrofy  w H niew inie (w niosko­
dawcy dom agają się, liy izba  wydele­
gowała osobną kom isyę celem zbada­
nia przyczyn katastrofy  i przedłoźen.a 
sprawozdania w pełnej Izbie oraz 
przedłożenia ustaw y o inspekoyach gór­
niczych, k tóreby pełnili urzędnicy pod­
legli m inisterstw u rolnictwa, przy 
w spółudziale delegatów robotników  gór­
niczych!.

O b o c a i tow., domagający się po­
ciągania do odpowiedzialność: właści­

cieli kopalń za stra ty , poniesione przez 
robotników  podczas katastrofy  kopal- 
i iancjK czy to  za u tratę  żvcia, ozy za 
kalectwo.

H e r z o g a  i to w , dom agający się, 
aby Izba w ybrała kommyę, złożoną r 
24 członków, celem zbadania stosun­
ków, panujących w hutach witkowio- 
kich (w sprawie nieprzestrzegania przez 
zarząd huty przepisów stemplowych 
itp.)

M  a r  o h c t  i tow, wnieśli iuterpe- 
lacyę w sprawie katastrofy  w szybie 
„ Jupp iie r" .

Wiedeń. Po  odpowiedzi m inistra 
W itteKa na interpelaoye, zaorał głos p. 
K a f t a n ,  k ióry  uzasadniał swoj na­
gły wniosek w sprawie katastrofy 
liniewińskiej.

Wiedeń. P rzed  przejściem do po­
rządku dziennego, urgował p. Lemisoh
0 przedłożenie ustaw y w sprawie znie­
sienia h an d 'u  tem inow ego  zbożem.

Poseł Kafi-an, uzasadniając swój na­
gły wniosek w sprawie katastrofy  w 
szybie „ Ju p ite r"  w Hniewinie, podno­
si, że wprawdzie przyczynę ostatniej 
ka tastro fy  by ła  klęska elem entarna, źe 
jednakże nie było dostateoznyoh środ­
ków ostrożności d la  ochrony robo tn i­
ków przed wypadkiem.

Mówca dom aga się, aby w przyszło­
ści starano się więcej o ochronę za­
bezpieczenie robotników  na wypadek 
katastrofy , aby nie prowadzono kopania 
rabunkow ego, oo je s t główną przyczyną 
nieszczęść.

Poseł R ieger E dw ard , sooyalista n- 
zasadniał wniosek nagły, wniesiony 
przez socyaiistdw w tej samej sprawie, 
w końcu podnosi, że nieszczęście w szy­
bie Ju p ite r  było ju ż  wcześniej do prze­
widzenia i ju ż  pierwej proziło, a mimo 
to nie zarzędzono żadnych środków 
ostrożności.

Mówca nie ma zaufanie do śledztwa, 
zazządzouego przez nam iestnika Czech
1 wnosi wybranie osobnej komisyi, zło­
żonej z mężów zantania i zaetępoów 
robotników .

Z kolei zubrał głos m inister roln i- 
otwa G iocanelli.

Woedeń. N a dzisiejszem posiedzeniu 
odpowiedział m inister obrony krajowej 
między innym i na interpelaoyę posła 
W ojtygi i tow. w sprawie szkód, wy­
rządzonych przez konnicę i piechotę 
podczas ówiozeń w okręgu krakow ­
skim.

M inister kolei W ittek  odpow ndział 
między innemi na interpelaoyę K ubika, 
Olszewskiego i tow. w sprawie rozpo- 

| wszeebniania pism a I llu s tn e r te  R eise - 
m d  ttade-Z eitung  w wagonach kole 
państwowych, 

j Posiedzenie trw a dalej.
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Z kraju,
K r a k ó w  (Tołóio śledzi w Wiśle). 

W  dniu 27. (.tycznia skonfiskowała straż 
.karbow a (czy może akcyzovru) na ko- 
lojowym dworou, kilkadziesiąt beczek 
(podobno jeden wagon) sledd , rzekomo 
psujących sie i takowe na k ilku  furach 
przywiozła ku Wiśle przy gazowni Be­
czki rozbito i śledzie zatopiono w Wi­
śle.

N a drugi dzień mnóstwo chłopców, 
audrusów i żydów', zaoj.a 'rzonych w ko­
sze, saki i pokrywki wyławiało wypły­
wające z dna W isły śledzie, a wiele z 
nich było wcale dobrych. H andel i ruch 
w tcm miejscu bardzo się ożywił.

. \ o w j  S ą c z  {Zam ach morderczy).
D o szpitala powszechnego przywieziono 
z M szany Dolnej na zlecenie tam tej­
szego lekarza, dr. Czaplińskiego, oko*o 
20 la t liczącą, nadzwyczaj silnie zbu 
dowaną i przystojną dziewczynę, Roza- 
łię W andziównę, z przestrzeloną p ier­
sią w celu operaeyi.

■Sprawa jest bardzo zagadkową, gdyż 
postrzelona wzbrania się udzielió wszel- 
Kich wyjaśnień, zasłaniając sobie ręką 
tw arz, gdy kto  do niej zbliża się 7 za­
pytaniem,

Dowiedziano się ty lko od mej, że 
nazywa się Rozaua W andziowna, rodem  
z R uJy  Kochanowskiej pod Jaw uro- 
wem, i była pokojówką u drogom istrza 
w M szanie Dolnej.

Nieszczęśliwa {H»zostajc pod opieką 
dyrek tora szpitala, d r Siedleckiego z 
K rakow a. Kula trafiła ją  w pierś, a 
ocalenie życia zawdzięcza nadzwyczaj 
sime^ budowie oiaia, gdyż kula ugrzę­
zła w ciele, nie doouodząe do organów' 
szlachetnych.

Bliższych szczegółów udzieli nam 
śledztwo sądowe Samobójstwo je s t tu  
Wy kluczone, a zdaje się że jest tu  do 
ozynicn.a zemsta z powodu zawodu w 
miłośoi ze strony strzelającego. T u  je ­
szcze dodać trzeba, że nieszczęśliwą 
przywiozła jak aś  pani z M szany D o l­
nej, k tóra , wydalając się ze szpitala, 
nie podała swego nazwiska.

S t a n i s ł a w ó w  [Strzelający kondu­
ktor), K onduk to r M arceli Jasińsk i, 
k tó ry  strzelił do swojej zony, a nastę­
pnie do siebie, ma się o tyle dobrze, 
że został ze szpitala powszechnego od- 
Btawiony do więzienia śledozego sądu 
obwodowego. Żona jego zdrowa już o- 
puśoiła szpital.

S t a r y  S ą c z  (Szkarlatyna). W tu ­
tejszym koLw koie klasztornym  w ybu­
chła epidem ia szkarlatyny. Dzieci, zo­
stające w konwikcie, poodsyłanO z za­
chowaniem ostrożności do domów' ro ­
dzicielskich. D is  dzieci, dochodzących 
du szkoły odbj wa sie je d ra k  nauka.

K la r y  K a m f o r .  (Zbdegty defrau­

dant): J ó z e f  Sleziński, kaueolistu są-
d°w y, po zdefraudowauiu kwTotyr 8000 
koron, zbiedł w niewiadomym k ierun ­
ku- W ładze rozpisały listy  gończe za 
nim

K ra k ó w . {Z am iar samobójczy)■ P o- 
goi -wie ratunkow e przywołano w pią­
tek  rano do m ieszkania p. W łodzim ie­
rza M iarezyńskiego, artysty  teatru  miej­
skiego, k tó ry , usiłując poztiewić się ży­
cia. wypił szklankę silnego rozezyuu 
fosforowego.

Przybyłe pogotowie zastało p. Miar- 
czyńskiego w ijstcego się w strasznych 
męczarniach. N a szczęście pomoc le­
karska nie okazała się jeszcze spóźnio­
no. Po udzieleniu pomocy, odstawiono 
p . M iarezyńskiego do szpitala św. Ł a ­
zarza.

B r o d y .  (T y fu s). Urzędowo skon­
statow ano tyfus plam isty w Starych 
Brodach i w gminie Podkam ień. B ur­
m istrz K u lak  ostrzega afiszami mie­
szkańców tutejszych przed zetknięciom 
się z tam tejszym i mieszkańcami.

P r z e m y ś l. (Zbrodnia) W ójt gm i­
ny O strow a zrobił doniesienie do pro- 
kuratory; państwa, jaitoby tam tejszy 
nauozyciel ludowy T . w sobotę 25-go 
z. m. po nauce szkolnej w budynku 
szkolnym zatrzym ał kilkunastoletn ią u- 
ezenicę, Rozalię D., córko tam tejszego 
włościanina i dopuścił Dię czynu nie­
moralnego, w skutek czego wspomniana 
je s t ciężko chorą.

P r z e m y ś l. (N a y ly  zgon). W e śro­
dę dnia 29. z. m. wieczorom około go­
dziny 7-mej, żona tutejszego m ajstra 
piekarskiego, L . L iehbaeha, w chwili, 
gdy w siadała do pociągu ua dwoieu 
kolejowym, nagle padła na ziemio, i po 
kilku m inutach skończyła źycit. P rz y ­
wołany lekarz skonstatow ał śmieró, spo­
wodowaną udarem  serca. Zwłoki zmar­
łej wśród płaczu rodziny zabrano do 
kostm oy.

S ta n is ła w ó w . (N iedoszły pojedy­
nek). W sobotę odbył się pojedynek ua 
pałasze z przeszkodami. Walczącymi byli 
urzędnicy tutejszej dyrekcyi kolejowej pp. 
dr. L . i D . Podozas gdy przeciwnicy jn i  
na siebie natarli, z ja rił się insepektor po- 
licyi, który dalszej walce kres położył. Tśa- 
zw.sko pojedynKOwiezów, jakotei sekun­
dantów zanotowano i przekazano prokura- 
toryi państwa Pojedynek odbył się w pry-  
watnem mieszkaniu jednego z urzędników 
kolejowych.

P r z e m y ś l  (Chlebpodrożał). W  dlad
za piekarzami krakowskimi i lwowskimi, 
poszli piekarze przemyscy i podr ieśli cenę 
chleba o i  li na kilogramie, Przemyska pa- 
rt.ya robotnicza zamierza w lej sprawie u- 
rządzid publiezue zgromadzenie i wezwać 
władze przemysłowe do interweneyi w o 
bronie już i tak głodem dziesiątkowanych 
robotników.

K ATALOG B E Z P Ł A T N E ,I W Y W Ź T O M  

„■Witku H owego”
(Clą* dalfliy.)

902 T ay lo r Jorzy  — K ly t.a  t, I
903. —  t. D .
904. —  t. H I :
905. Chodźko Ignacy — Pusudo k w

Prom unacli.
900. Abgar Sułtan — Nic u.a me­

tryki.
907. Feldm an W ilhelm — piękna ży,- 

dówka.
90S. Orzeszkowa Eliza W ki a
909. Rodziewiczówna Maię Lec w

sieci.
910. Maine Kcid — Młod; 1 żeglarze.
911. C zartoryski Zdzisław — Listy z

podróży.
912. Rośny J . H — N iepokonana.
913. llogcsz Józef — K alejdoskop t. 1.
914. _  t. TI.
915 OrzeszKowa Eliza —  M arta.
916. M autegazza P. — Chora mi­

łość.
917. O stoja — Królewna.
918. Gaszyński K onstanty  —  Dwaj

Szrenawioi.
919. Tioozyński Apolinary ks. — O

tworzeniu sio ziemi.
K ieł Adasia.
Sztuka przypodobania się . [dci 

pięknej.
920. Lemianowioz Teodor — Jedyna­

czka ,
921. Romanowski Mieczysław — Dziew­

czę z Sącza.
922. Jesko Choiński l eodor — Gasnące

słońce t. I.
923. -  t. I I .
924. T ondorre G ustaw  — Czarownik. 

De T inseau Leon — Sposo
bnośó.

925. M arryat Florencya — M arzenia.
926. Pniowerówna Regina — Z nad

W isty
927. T ursk i Jan  K anty  —  Życie be/.

ju tra .
928. H ąjo ta  — Jak  cień.
929. B raddon M . E . — Tajeniiiioa

g r o b u .
930. Junosza Klem ens — Z W arszawy

(nowele).
931. Kraszewski J .  I .  — P tiłkow nikó-

wna t. I.
(C. d, n.)

Specjalista M i  skórnych i w m c z u y c I i  
Dr.  J a h r

o,u,iwje oa g 10- 121 od 3—5 Syk».U3lu m  u p
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Z powi żardem 246

Poleca Szanownej P . T. Publiczności 

H o t e l ,  K a w i a r n i ę  i  I f e s t a u r a c y ę

B G Ł L 2 - V U B
| Każdego czw arto i piątku ryba po 

żydowsku.
S. R E I C H

■W IIIIM — H IIB I il i
C. k. uprzyw galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
O ddz ia ł depozytowy

przy jm uje  w kładki i  w yj łaea zaliczki n a  ra rh u n o k  bieżący, 
p rzy jm uje  do przechow ania pap ie ry  w artościow e i udziela na 
takow e zaliczki.

N adto zaprow adzono n a  w zór in s ty tucy j zagran icznych  
tak  zwane.

Depozyty schow kow e
( $ a f e  D e p o s i t s ) .

Za opłatą 2fi do 35 złr, a. w  rooznio, depozytaryuaz 
otrzym uje w stalow ej kasie pancernej schow ek do wyłącznego 
uży tk u  i pod w łasnym  kluczem , gdzie bezpiecznie a  dyskretna 
przechow yw ać m ożna sw oje m ienie lub w ażne dokum enty

W tym  k ie ru n k u  poczynił Bank h ipoteczny ja k  najdalej 
idące zarządzenia.

P rzep isy  odnoszące s ię  do tego rodzaju  dbpozytów o trzy­
m ać m ożna bezpłatn ie w oddziale depozytow ym . l i d

»  41 B e d i t k c y s i

Ty{jodnika N lic  i Powieści
wspaniale illnsirow anego pisma dla kobiet

Roaazerzyła objętość pisma — Wprowadziła ważna 
ulepszenia w dziale mody

dodaje ao każdego num eru  oprócz a rk u szy  strojów  ko­
biecych, także

I iL o J t o r o w a i i ą  p l a n s z ę  n t 6 « l
U  oraz niezaieżm e od arkuszy  z k ro jam i i w zoram i robót

kobiecych
Fi!

F o r m ę  z  b i b u l l t i
(ilekroć m oaa przyn iesie  zasadniczą zm ianę w kru ju su k ień )

P ren u m era tę  p rzyjm u je

Główna Eskpedycya Tygodnika M ód i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W aru n k i prenum eraty:
h i  jL w o w ie :

kw arta ln ie  8 kor. — hal, 
półrocznie 6 kor. — hal. 
"ocznie 12 kor. — hal.

w G *łlicyl z p rzesy łką
kw arta ln ie  3 kor. 60 hal. 
pólroi znie 7 kor 20 hal 
rocznie 14 kor 4U hal.

W ó z k i  <Ilt» d / i e r l .
W yroby koszy­
karsk ie  i  bam ­

busow e w ko­
losalnym  w y­
borze po cenach 
nader n isk ich  
poleca krajow a 

fab ryka

A l e k s a n d r a  K o n i e w i c z a
Lwów, A kadem icka 5. 

Cenniki franco

I f l P  Koron dam  za w yrobienie 
■Liw posady Dremzera lub in ­
nej. Poste restan te  M K. 63

Zegarki złote i Dizuterye
w szelkiego ro ­
dzaju  m ożna na­
być szczególnie 

korzystn ie  
w sku tek  bezpła­

tnego posiadan ia  bogato -lustrow a­
nego cennina dom u tow arow ego 

R iin d b a k in  W lc d c ś  I S / l  
60

Wyprawy ślubrję
od najsk rom niejszych  do 
najw ystaw niejszych  jako  
to : Pościel kompletną
własnego wyrobu z ma- 
teryałow krajowych, bie­
liznę m ęską i dam skę, 

oraz bieliznę stołow ą, 
płótna, dy wany, kapy, 
po rtyery  firanki i c„o- 
dniki poleca od 65 la t 
łstru-jjąey handel 1 pra­
cownia kołder i m atera­
ców J . DREKLERA i 
Synów Lwów, p lac K a­
ted ra lny  2. C enniki i 
próbk i na  żadanio. 61

II w o ś ć  IX

Kawiarnia Belle - Yae
57 ulica  K arola Luttw uta 
Codzienni 3 KONCbRT pierwLzor*®" 
dnej w iedeńskiej dam skiej kaneli 
m ar /n a rsu le j TOgethoi k ap e l
m istrz p. Pecnotsch. Początek •  

g 8 w ieczór. W stęp wolni..

W iele  pienięd& y
do 1000 (tysiąc) koron  miesięczni# 
m ogą osoby różnych  stanów  :u- 
pem ie uczciwie zarobić (rovuie*  
jako  poboczny zarobek). Blirsza 
wiadom ość pod  „R eel 181“ do 
b iu ra  anonsow ego w StutLga dziś 

Scliickstrasse 6. 137

ł# t f
Taniej niż w restauracyl

a zdrow e, sm aczne n a  Awieżut- 
kiem  m aśle p rzy rządzane obiady 
io stać  m ożna codziennie od g. 
12 do 3 w  południe, n a  m iejscu 
lub  też do dom u p rzy  ulicy ów. 

M ikołaja J. 7 parter. 340

D l e d n y  ucz. z w yższego giuuh 
LI poszukuje  lekoyi w e  L w o w i. 
Ł askaw e zgłoszenia pod  J K . t r  
P. Ju lian a  Ja rem y  uh Mochna­
ckiego 1 50,

b iedny  uurasa* 
iw o pomoc w n«a 

ukuch pzez udzielenie mu zajęciai 
biurow ogo, korospondenta, lekto­
ra, g uw ernera  lub lekcyi. Sześó 
klas. pism o ładno w yrobione, 

i V.'arunk, sk iom ue. Z głoszenia do 
A dm inistracji.

" iarm o
proszę spróbow ać p a r n i ę  p o -  
k o jji.W ą , kosztu je  10 z łr Jed n a  
kąpiel 3 ct. Tyluo w składzie 
w ypraw  kuciionnych K a r a t a  

f ik y d l& rs k ie g o  K urkow a 14
54

Mn n n n o l  j Z nakom ity bezwon- 
110, jJ ą L if t l  ny  sm aleo pół kim  
34 et M arm olada m oreluw a i  ■ 
m irabelek N ajtaniej tylko w han ­
dlu  L eonarda Soleckiego wo 
Lwowie u). Batorego 2 8.

B iu r o 1>r?cy’ plac K apitu lny 3 
poleca ofioyalistów p ry ­

w atnych, oraz w szelką doDorow#
siużbe 65

Wielki ilustrowany I

k a | e i d a r z  p o l s k i
n a  r o li  1 9 0 3

opuścił już prasę j je s t do nabycia we w szy st-  
b ich księgarniach. K alendarz ten  ozdobiony 

jest bhzko 200-tu rycinami.

Cena 4 0  centów.
Gzytelncy „W ieku Nowego" mogą naDjwuć Kalendarz

ten  w prost w A dm inistracyi
z a  cen ę  3C cen tów . 167

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józef K rzysztofo w icz. —  Z D rukarn i „Słowa P olskiego" pod zarz. Z. H ałaeińekiego.


